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S o b o t a  T o m i k  II. Mca: W rześnia .

Pokorne ciele dwie m a ik i ssie*

f  R A S Z R L

Mowa jest dwojaka, jedna ń stna  a druga pisana, 
tali uczył Kopczyński ale teraz jej dwojakość na- 
łen. się zasadza że jedna jest szczera a druga Umyślona.

Każda exekucja bywa smutna, Wyjąwszy exe- 
kucją testam entu.

Wielu jest życzeniem aby porządek alfabety* 
e«.ny doznał niejakiej odmiany; i tak smutny rad- 
by żeby było po c,' fu  Staruszka życzy żeby była h  w k  

Żołnierz nie thce naw et więcej jak tylko byc w pół 
•H a gmin naturalnie o w c, i tara dalej.



10

Wesele także mają co l w  sobie an tyk on sty tu ­

cyjnego, bo zawieszają wolność osobistą a to zaraz 

po terminie.

Czybylcie Państwo dali tem u wiarę, ze najsła­
bszą jest n iesta łość?

Poeci nieraz’ z tem  się odzywają, l e  ich m u­

zy  karm iły swem m lekiem  co jest bajka, bo m u­

zy są Panny, a Panienki n ie karmią, chyba jaką 
p taszyn ę, kotka, lub pieska.

Matematycy nieraogą dotąd dojść kwadratury 

koła, a X iężyc dawno zna kwadraturę a to  poczw ór­
ną, i co kwadra ją odmienia, — łatw o mu b y ło  te­
g o  dojść, bo jaki też to  on ma łeb  duży, a o-  
scb liw ie na p ełn i.

Stary Alwar powiada że kobitk i p łoche, nale­
żą do generis m ascutini, szalejący za p łc ią  n iew ie­
ścią m ęzczyzni są g e n e r is /fera in in i, skromne za* 

dziewczęta są generis neutrius.

D la teg o  w ojsko mą rację, bo bierze racje.
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G dyby k o b ie ty  b y ty  M inistram i, to b y  ich Mi­

n is te rs tw o  zew nętrzne najbardziej z a tru d n ia ło .

B ogin i W esta  d łu g o  u trzy m y w ała  og ień  R zym . 

ski, ale teraźn ie jsze  W estlu  pew no  m u zgasnąć dadzą.

P aryż bardzo jest zn ak o m ite  m ia s to , co tam  

je s t  tw a z  wziętych o iób , a/, s trach .

Jeżeli Izby d łużej ta k  drog ie będą, to  będzie­

m y sobie najm ow ać Izbice.

W o ln o  robie k a lem b u ry  dla rozryw ki, ale n ie  

w olno  n a  n ie  oszukiw ać; jed en  o g ło s ił  że pó jdzie 

po  lin ie  n a  paradyz, w szyscy m yśleli źe po  w y tę ­

żonym  szn u rze  przem ykać się będzie, aż on z jad t 

lin a  i dopiero  p o  lin ie  poszedł na paradyz zw yczaj, 

nem i schodam i. N iem a co m ówić.

(  , ' '

J e s t  dz iw na rzecz że tu  zna leziono  gę» z k o ­

ciętam i, a le  dziw niejsza jeszcze słyszeć że w wieprzu. 

za la ib lin em  znaleziono  Bryczkę, s tan g re ta  i  trz y  

konie., k tóre zatonęły.

%
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Podobno więcej kupują  książek do nabożeństwa, 
niżeli romansów, ale za to romansów więcej czytają.

Lubo krajowe owoce są tańsze ani/.eli zagra­
niczne, jednakże niektórzy Ichmoacie lubią figami 
traktować drugich.

K to  lepszy? czy len  co wielkie dzieła  przed­
siębierze, czy ten  co przedsiębierze wielkie summy.

Proszę zgadnąć, które miasto dało przedtem 
nazwisko krajowi — k 'ó ra  prowincja teraz upiera 
się aby dawała swe imie, a której prowincji na­
zwisko życzemy aby się utrzymało.?

My nie mamy innych brukowych wiadomości, 
i \lko kurz  albo błoto.

Póki tylko damy odwiedzać się będą, póty i 
Wizytki exystowac nieprzestaną. /

Tale, hic jak tule, sukienki bez tu łów  są n ieu­
tulone.
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Słychać ze sprzykrzyło się zielonemu worko­
wi leżeć na jednym boku; otoź teraz przewrócił sia­
na inną stronę.

Brzuchomowcy utrzym ują, Je przyjdą te  cza­
sy iz wszyscy brzuchem mówić będą; lepiej, bo n ie-  

tak łatwo można być podsłuchanym.

B a j k a .

SEKRETARZ i LAK.

Dał Sekretarz lakowi m oralną naukę,
Strzegąc w liście sek re tu , by przez żadną sztukę 
Niedał się uwieść, — ognia aby się wystrzegaj 
Lak zaręczył, by na nim zupełnie polegał.
Lecz dodał, gdy w nas obu sekretarska cnota, 
ia się będę strzegł ognia, a ty  strzeż się złota.

P A C / E C J  E.
-  - - m -  | u  Y -  f  ■:

■ V ,

Za czasów rewolucji Erancuzkiej. gdy pewien

/



up»r*yn wolnością obdarzony zo s ta ł, zawsze się 
podpisywał Ci • devanl Nigre.

Nao<? przewracasz pończochy? mówi Pan do 
chłopca, bo z tamtej strony dziury się porobiły, od*j 
powiada, otoż dla tego przewracam na drugą stro­
nę Żeby ich znać niebyło.

Gdybym został Panem , mówił jeden, tobyra 
f.araz k u p ił sobie kocz i konie, i  cały dzieńbym 
iedziat w oknie a patrzał jak ja też paraduję pq 

Warszawie,

^potkawszy pijane chłopy żyda , chcieli go 
bić za to  że Pana Jezusa męczył. ~  „ Ny to nie 
„ ja. (odpowiada) to  moi poprzednicy “  — Kiedy 
tak; to  co innego, puśćmy go a pędźmy za jego po­
przednikami,, jakoż pobiegli za temi żydami, "co 
go poprzedzili.]



K A L E M B U R Y .

8. Czy - ta g łup ia?

9- Szpic - rózgą dostał.

10. Tobie - laski daje.

11. Światła pani A  — strono — mija.

12. Os/e mleko pij.

i 5. Masz muchy I  - za belką.

i 4. Duża pomptl w ode - ssie.

i 5. Nieodemnie to  za -w isłą  bywać.

16. Przyszedł przecie po-wóz.

17* Chodził do • woli a nienechodził się.

18. Agacie mojej żonie zapisuję etc:

49. Odrą - wąz przepłynął.

20. •— Przysięgam J a - k o - n i e  będę braL

Pierwsze pół wy sep na >vschodzie, 
A drugie litera,

I



Wszystko ubiór człowieka, co w każdym narodzie 
Szachrajstwem pieniądz w ydziem

Pierwsze kwiat, drugie ty* trzacie ja,
A. wszystko ani ty ani ja.
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D O N I E S I E N I A .

'Tytuł niewiele używany je st do odstąpień jaj

m m v  i i ni

, , . . .  >
Kruk krukowi oka nie w ykolę, romans z da­

wnych wieków; prenumerować na niego można iiń 
wszystkich 4pocZtamtach do Ciemnogrodu wio­
dących,.

f  >

Wilk w baraniej skurze względom się poleca ? 
chciałby w jakiej menażerji byc umieszczonym.


